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Nauka o sądzie szczegółowym.
( D o k o ńc z e n i e )

N ie m niej o k ro p n ą  będzie d la g rz e sz n ik a  i  ta o koliczność, źe 
S ęd zia N a jw y ższy  okaże mu się ja k o  jeg o O d k u p i c i e l .  K ie d y  
b ra c ia  p a try a rc h y  Józefa p rzysze d łszy  do E g ip tu  po zakupno zboża 
stanęli przed  nim , i k ie d y  Jó z e f d a ł się  im  poznać i rz e k ł do n ic h : 
„jam  je st Józef b ra t w a s z “ , o s łu p ie li z p rzestrach u  b ra c ia  je g o  
i s ło w a w yrze c n ie m ogli.

A  dlaczegóż ta k  się p rz e lę k li?  Oto, p rz y sze d ł im  na m y śl 
ich  n ie g o d ziw y  postępek z Józefem , tj. zaprzedanie g-o do E g ip tu . 
P o zn a li, że los ich  sp o czyw a teraz w rę k u  Józefa, a ten może ic h  
za to srodze u karać.

O ileż w iększe będzie przerażenie g rze szn ik a , g d y  u jrz y  przed 
sobą O d k u p ic ie la , k tó ry  z nieskończonej k u  niem u m iło ści sta ł się 
przez W c ie le n ie  czło w ie kiem , k tó ry  d la nieg o ty le  ka tu szy, ty le  
m ąk w y c ie rp ia ł i ty le  ra zy  w ż y c iu  o b s y p y w a ł go szczodrem i ła ­
skam i. A le  n ieszczęsny g rze szn ik  p o g a rd z ił nim , sp rze d a ł go, um ę­
c z y ł i  u k rz y żo w a ł. T e ra z  zaś w g o d zin ie  sądu w id zi przed sobą 
ju ż nie cicheg o B a ra n k a , u k ry te g o  przed  p ostaciam i I lo s t y i św., 
ale  w b la sk u  Je g o  M ajestatu, na strasznej sto lic y  sędziow skiej. 
I  u s ły s z y  g rz e sz n ik , ja k o b y  sło w a Z b a w ic ie la  P a n a  do niego s k ie ­
ro w a n e : »C zy poznajesz m ię? — p ow ie P . Je zus —  Jam  je st b rat 
twój. C zy  w id zisz te ran y, któ reś m i zadał sw ojem i g rze ch a m i? 
to C ia ło , którem  się  ty le k ro tn ie  k a rm iłe ś, a n ieraz św ię to k ra d z­
twem zn iew a żałe ś? W o ła łe m  C ię do sieb ie  i p rzyn ę całe m  ła sk a m i,
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aleś ty m ną p o g a rd z ił i odepchnąłeś tw ego Zbaw cę. P a trz  i s łu ­
chaj : czas m iło sie rd zia  już m in ą ł a nad szed ł czas sp ra w ie d liw o ści. 
N ie  jestem  już tw ym  bratem , jam  S ęd zią  tw o im “. I  b ied n y g rz e ­
szn ik  został ju ż  osądzony zanim  się sąd rozpoczął.

Lecz p rzyp a trzm y się  jeszcze sam em u sądow i. P rz y  ka żd ym  
sądzie m usi b y ć  sk a rg a , m uszą b y ć  o sk arżycie le, potem dochodze­
nie od oyw a się, następnie obrona, a w reszcie  zapada w y ro k .

Je d n y m  z p ie rw sz y ch  o s k a r ż y c i e l i  c z ło w ie k a  będzie sza­
tan, Który w sze lk ich  dołoży starań, aby P . B ó g  p o tę p ił g rze szn ik a . 
L e c z  je g o  sk a rg a  nie będzie m iała ty le  znaczenia przed B ogiem , 
bo g rzeszn ika  oskarżą, potępią w łasn e  je g o  u c zy n k i. N ic  dziw nego, 
że szatan oskarża grzesznika, g d y ż on w ystępuje i  p rzeciw  ludziom  
sp ra w ie d liw y m , lecz tych b ro n i A n io ł Stróż i w yk azu je  Sęd ziem u 
B o g u , że te dusze zm azały  sw e w in y  w  św. S a kra m e n cie  P o k u ty . 
K ie d y  ato li szatan oskarża g rze szn ik a  i  m ów i niejako do B o g a : 
»Oto Boże, cz ło w ie k  ten p rz y s ią g ł C i na C h rzcie  b y ć  w ie rn ym , 
a n ie do trzym ał tego, oto T y ś  za nieg o k re w  sw ą p rz e la ł a on ją  
podeptał, jam  mu n ic  dobrego nie zro b ił, a je d n a k  w ie rn ie  m i 
s łu ż y ł, a T o b ą B oże w zg a rd ził, potęp go w ię c na w ie k i, n iech 
będzie moim na zaw sze, sko ro  b y ł moim w życiu. K ie d y  szatan 
ta k  osk arżać będzie, w ów czas A n io ł Stróż n ie rze k n ie  ani s ło w a 
k u  obronie, owszem sam m usi także w y stą p ić  ja k o  o sk a rż y cie l 
i  opow ie ja k  to g rz e sz n ik  g a rd z ił je g o  o p ie ką a rz u c a ł się  w bez- 
deń w ystępku.

P ró c z  szatana i A n io ła  S tró ża o sk arżać będzie g rze szn ik a  
w łasn e  jego sum ienie i przedstaw i mu w całem  św ietle  w szystkie  
je g o  u c z y n k i od m łod ości do ostatniego tchn ienia. T e ra z  w ydaje  
się  nie jed nem u z nas, że n iektó re g rz e c h y  ja k ie  p o p e łn ia m y są 
d ro bn ostką n ic  n ie znaczącą, a w  g o d zin ę sądu pokaże się, że 
i  one b y ły  straszną obrazą B o g a. P rzy p o m n ą się g rz e sz n ik o w i nie 
ty lk o  jeg o w łasne przestępstw a, ale także i g rz e ch y  obce, k tó ry ch  
się  w p ra w d zie  in n i d o p u ścili ale za jego p rzy czy n ą , czy  to przez 
daną nam owę, radę, lu b  zgorszenie.

N aw et dobre u c z y n k i będą przetrząsane, badane w ja k im  celu 
b y ły  one spełnione, cz y  z m iło ści ku  B o g u , czy  też ty lk o  d la  oka 
lu d zkie g o . Zażąda dalej B ó g  ra ch u n k u  z w sz y stk ic h  ła s k  i ta len­
tów  w życiu  u d zielo n ych  i zapyta g rzesznika, jakże  z n ich  k o rz y ­
stał, czy o b ra ca ł te d a ry  na złe  czy na dobre.

I  cóz na to w szystko pow ie n ie szczęśliw a dusza? ja k ż e  
się  b ro n ić  będzie? czyż p o trafi ok łam ać Sędziego - B o g a , przed 
k tó ry m  n ic  się n ie  u k ry je ?  M oże jej co pom oże u n ie w in n ia n ie  się
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i  o d w o ły w a n ie  na słabość n a tu ry  lu d zkie j ? N a  n ic  to w szystk o , 
b o  je j sam rozum  pow ie, że tak ą sam ą naturę lu d zką m ie li i in n i, 
a  je d n a k p o tra fili oprzeć się pokusom  i zw y cię ży ć  nam iętności, bo 
tak ch cie li, bo u ż y w a li śro d kó w  tych  sam ych  do p o ko n an ia sza ­
tana, któ re  i dla niej b y ł y  przystępne, t. j. m o d litw y, u m artw ienia  
i S akram entó w  św iętych.

M oże p o w ie  g rze szn ik , że się s p o w ia d a ł ze sw y ch  g rzech ó w  
a le  pokaże się znowu, że ta S pow ied ź b y ła  bez żalu, bez m ocnego 
p rzed sięw zięcia  p o p ra w y  i grzechów  nie zg ła d ziła .

G d z ie k o lw ie k  przeto ob róci się g rzeszn ik, w szędzie zn ajdzie 
o s k a rż y c ie li a nig d zie  obrony i będzie m u sia ł przeto u słysze ć stra­
szn y w y ro k  odrzucenia : »idź p rz e k lę ty  w ogień w ieczny, zgoto­
w a n y  d ja b lu  i aniołom  jego«.

A  cóż się stanie z duszą s p ra w ie d liw e g o ? I  jego c z y n y  b ę­
d zie b a d a ł P . B ó g  rów nież surow o, ale b ro n ić  go będzie A n io ł 
Stróż, b ro n ić  go będzie N ajśw . P an na, a nadto staną w  o b ro n ie  
je g o  w łasn e  dobre u c z y n k i i cn otliw e po kutn icze  życie. U s ły s z y  
w ię c cz ło w ie k  cn o tliw y  radosne zaproszenie, b y  w szed ł do w e sela  
P a n a  sw ego, b y  się rado w ał na w ie k i w  nieb iesiech, bo na to so­
bie swem  życiem  z a słu ży ł.

Z apew ne każdy, kto to czyta  c h c ia łb y  u słysze ć ten d ru g i 
w y ro k  a u n ik n ą ć  pierw szego, bo któżby c h c ia ł b y ć  potępionym  ? 
Je że li ato li ch rześcianinie  k a to lik u  pragniesz, b y ś w  godzinę śm ierci 
z y s k a ł m iło sierd zie  u P an a, to często p rzyp o m in aj sobie ten sąd 
o k ro p n y , ten w y ro k  straszny, i pom yśl, że i cieb ie on spotka, jeżeli 
dalej będziesz B o g a  o b rażał.

N ik t  z nas n ie  wie, k ie d y  um rze, k ie d y  stanie przed tronem  
B o g a -S ę d z ie g o ; może to nastąp ić la d a  ch w ila, bo śm ierć ja k o  
złodziej p rzych o d zi, k ie d y  się jej najm niej sp od ziew am y, k a żd y  
w ię c  p o w in ie n  tak żyć, b y  na ow ym  sądzie stan ął z czystem  su ­
m ieniem , a w ted y g o d zin a sądu będzie d la  nieg o wstępem  do 
ra ju  w iecznego.

—  A n d ru ś, usiąd ź ju ż  sobie, usiądź —  m ów iło b lad e p ię tn a ­
stoletnie  dziew czę do sześcioletniego ch ło p czy k a  —  ja  się  p o sp ie ­
szę to do p o d w ie czo rk u  n a rw ę  zie lska  ile  potrzeba.

przez Sta. 

I.
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—  J a  się boję N a ś c iu ; a ja k  m atusia zobaczą, że sied zę?
— N ie  bój się b ra c is z k u ; ja k  w y rw ę  w szystko zie lsko  co jest 

w  ogrodzie, to czegoby się m atka m ie li g n ie w a ć?
I  nie zw ażając na le k k i opór A n d ru s ia  p o sad ziła  go N a ścia  

pod ro zło żystą gruszą, otarła pot z w yn ęd zn iałej tw a rzy c zk i dzie­
ck a  i żw aw o w y ry w a ła  dalej chw asty.

C h ło p c z y k  zaś o b e jrzaw szy się  trw ożnie dokoła, o p a rł ś l i­
czną, zło tow ło są g łó w k ę  o ku p ę z ie lsk a  i zasn ą ł sm acznie.

W  dw ie g o d zin y  później N a ścia  zb u dziła  śp iące g o  w o ła ją c  :
—  A n d ru ś  obudź się  będziem y je d li pod w ieczorek.
D z ie c k o  usiad ło  natychm iast, p rzetarło  b łęk itn e , ja k  niebo

oczęta i  u śm iechnęło  się do s io s t r y ; ta w y d o b y ła  k a w a ł chleb a 
p rzełam ała  go na d w ie części, w ię k szą  z n ich  po d ała  A n d ru sio w i, 
k tó ry  z ch ciw o ścią  je ść  zaczął.

N a ścia  ja d ła  w olno, p atrząc z rad o ścią  na b r a t a ; n ie sp ie ­
s z y ła  się  chcąc mu oddać resztę sw ego chleba, g d y b y  jeszcze 
b y ł g ło d n y.

— A c h  ! b y ła b y m  zapo m niała  —  za w o ła ła  n ag le  a siąg n ąw - 
sz y  do k iesze n i w y ję ła  dw ie soczyste g ru s z k i i  p o d a ła  d ziecku.

— A  ty ? —  za p y ta ł m ały.
—  Ja  w olę patrzeć; ja k  ty  jesz. T a k  dziś gorąco o chłod zisz 

się b ied aczku —  m ó w iła  z pieszczotą g ład ząc w ło s k i A u d ru sia .
N a g le  d a ł się słysze ć g n ie w n y  fg ło s od stro ny dom u :
—  A  w y  p rze b rzyd łe  le n iu c h y , ju ż  znow u sie d zic ie ?
D z ie c i p o rw a ły  się z z ie m i; c h ło p c z y k  p ła cz ą c  t u lił się z d rże ­

niem  do sio stry, na któ re j g łow ę i p le c y  p o s y p a ły  się k u ła k i.
—  M atusiu  je d liśm y  p o d w ie czo re k —  ję k n ę ło  dziewczę.
— J a  ci tu dam p o d w ie czo re k —  k rz y c z a ła  m łoda jeszcze, 

ale  bardzo n ie ła d n a  i k u la w a  ko b ieta i u s iło w a ła  d osięgn ąć A n ­
d rusia.

W  tem chłop iec, cofając się  u k ry ty  w  su k n i sio stry, w y w ró ­
c ił  p e łn y  dzban m leka, k tó ry  m acocha niosła d la  ro b o tn ik ó w  n a 
łą k i a zab ierając się do b ic ia  p o staw iła  na ziem i. W  tej c h w ili 
zdaw ało  się, że szatan opętał kobietę.

— A  ty ło trze  —  w rz a sn ę ła  a tw arz jej p o b lad ła  z g n ie w u  
—  ty p rz e k lę ty  d zie ciaku, ty... ty... i d rz ą ła  i  m ie n iła  się ze, złości, 
chcąc ko n ie czn ie  u c h w y cić  A n d ru s ia , któ reg o za sła n ia ła  sobą 
N aścia.

— Zabiję cię, rozedrę cię, ty  szatań sk i syn u  — w y ła  baba 
której g n ie w  d o ch od ził do w ś cie k ło ści, g d y  nie m o gła dostać 
niałego.
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A le  b lad e dziew czę z b łyszczące m i oczym a, chow ając brata 
m ó w iła  z m o c ą :

—  M atusiu, m nie b ijc ie  ile  chcecie, ale ch ło p ca  b ić  nie dam, 
m atka m nie go oddała um ierając, w y  dobrze w ie cie  o tem.

B y ło b y  się je d n a k  źle sk o ń cz y ło  ta k  z N aścią, ja k  A n d ru - 
siem , g d y b y  w  tej c h w ili n ie  b y ła  n a d b ie g ła  sąsiad ka, bogata 
g o sp o d yn i, na w id o k  której o ch ło n ę ła  z g n ie w u  k u la w a  kobieta.

—  B ó jc ie  s ić  B o g a  Tom aszow a, co w y ro b ic ie  ? —  z a w o ła ła  
p rz y b y ła  Tom aszow a zaczęła się u n ie w in n ia ć, ca łą  w in ę sk ła d a ją c 
n a dzieci, ale sąsiad ka p rz e rw a ła  jej m ów iąc :

—  C a ła  w ieś zna N a ście  ja k o  najlepsze i n ajpracow itsze 
dziew czę. A  że ja d ła  p o d w ie czo re k n a rw a w sz y  dość zie lska, toć 
znow u n ic  z łe g o ; proszę w as nie b ijc ie  ju ż  dzieci.

—  K ie d y  już tak sąsiad ko  p ro sic ie  za tym i szelm am i toć d la 
w as to zrobię i  b ić  nie będę. W y  w ie cie  F lo rk o w a , że w am  n i­
czego nie m ogę odm ówić.

F lo rk o w a  uśm iechnęła się  i w olno odeszła k u  swej c h a łu p ie ; 
a  T om aszow a k rz y k n ę ła  o b ra ca ją c się do N a ści i A n d r u s ia :

— P o o d n o ście  zie lsko  i  dalej do s ia n a  —  a po c ic h u  sze p ­
n ę ła  — już ja  znajdę sposób na cieb ie  poczekaj ty  żm ijo, ty  św ię ­
toszko —  i p o g ro ziła  p ię śc ią  za sierotam i.

I I .

N a ścia  b y ła  rze czy w iśc ie  bardzo dobrem  dziew częciem , k o ch a ła  
serdecznie w szystk ich  ludzi, ale ju ź najb ardziej sw ego m ałeg o b ra ­
c isz k a  A n d ru sia . M a tk a  N a ści o w d o w iaw szy, p o szła  za sw ego p a ­
ro b ka, którem u z a p isa ła  całe  gospodarstw o. T e n  sko ro  zo stał g o ­
spodarzem  ta k  d o k u czał b iednej zonie i  jej córce, że n ie szczęśliw a 
k o b ie ta  w cz te ry  lata po w y jśc iu  za To m ka, u m a rła  ze zg ryzo ty, 
p o le cając przed śm ie rc ią  trzyle tn ieg o  A n d ru s ia  jego p rzy ro d n ie j 
siostrze N aści.

Tom asz ja k b y  ty lk o  cz e k a ł na śm ierć żony, ledw o ta o czy 
zam kn ęła, ożen ił się  z k u la w ą  i b iedną, ale  b ardzo p rzeb ie g łą, 
um iejącą m u s ch le b ia ć  d zie w czyn ą. M ło d a  g o sp o d yn i n ie  m o g ła  
zn ie ść sierót, a Tom asz tak u le g a ł n ie g o d ziw e j ko b iecie, że w ła ­
sne d ziecko p o n ie w ie ra ł tak  sam o ja k  m acocha. Za to N a ścia  b y ła  
m ałem u p ra w d ziw ą  m atk ą; ona ż y w iła  A n d ru sia , o p ie ra ła  go i ob ­
s z y w a ła , ona b ra ła  za niego sztu rch ańce i ró z g i; a  ta k  się  p rz y ­
w ią z a ła  do b ra ciszk a , że zn o sić d la niego b ic ie , g łó d  i  zim no 
u w a ża ła  sobie za szczęście i zn o siła  to w szystk o . M acocha daw ała  
m ało chleba., w ię c A n d ru ś  go n ajczęściej z ja d a ł w s z y s te k ; z c ie p ­
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ły c h  spodnie m atczyn ych  b ratu  ro b iła  u b ran ia, sam a ledw o że 
odziana; a g d y  słab e ch ło p czątko  nie m ogło p od ołać zadanej m u 
p ra cy , N a scia  ro b iła  za niego i za siebie, choć u p ad ała  ze znużenia.

T a  d ziw na m iłość i p o św ięcenie  N a ści do w ś c ie k ło ś c i dopro­
w a d z a ły  Tom aszow ą, bo b y ły  c ią g ły m  w yrzutem  jej n iegod ziw o ści. 
W  ogrodzie w strzy m y w a ła  się od b icia, bo o b a w ia ła  się  F lo r k o -  
w ej, któ rej b y ła  w in n a znaczną sum kę p ien ięd zy, pożyczo ną bez 
w ie d zy męża, na ja k ie ś  w y d a tk i trzym ane w  w ie lk ie j tajem nicy. 
A le  w ró c iw szy  do domu, c iąg le  ro zm y śla ła  ja k b y  się  zem ścić nad 
N aścią, aż w y n a la zła  sposób. P o sta n o w iła  w yp ę d zić ją  na s łu ż b ę ; 
N a ścia  n a tu ra ln ie  nie będzie m ogła w ziąść ze sobą A n d ru sia , w ię c 
dziew czę ch y b a  um rze ze żałości, a ona T o m ko w a. z a p ła c i ch ło p cu  
za w sz y stk ie  czasy.

Tom asz zg o d ził się  na p o m y sł żony, k tó ra  czem prędzej p o ­
w ie d z ia ła  N aści, że jutro , w  p o n ie d zia łe k m usi dom opuścić. B ie ­
dnej sierocie  serce p rzestało  b ić  z p rzerażenia, a jeszcze g d y  A n - 
druś dow iedziaw szy się co mu g ro zi u c ze p ił się jej sp ó d n icy, 
w ołając, ab y go nie zo staw iała, N a ścia  m y śla ła  rze czyw iście , że 
um rze.

—  O jcie c n ie  dadzą, muszę iść sam a —  w o ła ła  b ied n a trz y ­
m ając się ob urącz za g łow ę.

—  T o  pójdźm y p o sk a rżyć się M atuchnie  —  rze k ło  dziecko 
p atrząc w oczy s io s trz e ; ta k la sn ę ła  w dłonie  z zaczęła ś c isk a ć  
A n d ru s ia  m ó w ią c :

—  O zło ty  chłopcze, ja k iś  ty  m ąd ry i dobry. N ajśw . P a n ie n k o  
p rzeb acz mi, żem w  b o le ści zapo m niała  o T o b ie . I  w ziąw szy b ra ta  
za rękę, p o b ie gła  na m ałą łą czk ę , położoną nad b rzegiem  W is ły ,  
g dzie w zn o siła  się fig u ra  M a tk i B o sk ie j. T a m  to, ile  ra zy  m aco­
cha b ard zo b iła  lu b  je ść  nie d aw ała, szty się sk a rż y ć  sieroty, n a ­
zy w a ją c N ajśw . P an n ę  M atuchną, bo T o m aszo w a u m ie ra ją c po­
w ie d zia ła  córce, że M a tk a  B o sk a  będzie teraz ich  m atką.

N a ścia  i  A n d ru ś  p a d łszy  z jękiem  u stóp N ajśw iętszej D z ie ­
w ic y  o b jęli je drżącem i rękom a, i p ro s ili, a b y  nie p o z w o liła  ic h  
ro złączyć.

C h ło p ie c  p ie rw sz y  p o d n ió sł się  z k o la n  i z radosnym  uśm ie­
chem  m ó w ił:

—  N ie  p łacz N aścia, ju ż n ie p łacz, M atuch n a nas n ie da, boś 
to m i sam a nie p o w ia d ała, że nasza M atu ch n a w szystk o  może 
u B o g a  u p ro s ić ; a s ie ro ty  to ju ż najb ardziej ko ch a  i  zaw sze im  
daje ja k  o co p ro szą ; n ie p o w ia d a ła ś tak  sam o?
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—  P ra w d a  A n d ru siu , p ra w d a  —  od p o w ied ziała  N a ścia  i po­
krzep io n a, uspokojona m od litw ą p o w stała  z ziem i, bo k ilk a n a ś c ie  
dziew cząt w eszło na łą k ę  a ro z b ie g łsz y  się  nad b rzeg iem  W is ły  
za czę ły  rw ać k w ia ty  na w ieńce, któ re m i co nie d zie lę  z d o b iły  fi­
g u rę  N ajśw . P a n n y .

N a ścia  w z ię ła  b rata  za rę k ę  i  z łą c z y ła  się  z dziew czętam i.
W  tem z d alek a u k a z a ły  się  trzy  p an ie  i ośm ioletni może 

c h ło p c z y k : dziew częta c ie k a w ie  w p a try w a ły  się w p rz y b y w a ją c y c h .
—  T o  h ra b in a  z R o z d o łó w  —  szepnęła jedna.
—  T a k  je st —  za w o ła ła  drug-a — a ta m łoda w yso k a, co 

p a n icz a  p ro w a d zi to jest.... m ó w ią na n ią  bona, ale  ona n ic  n ie  
um ie po naszem u m ów ić.

P a n i h ra b in a  z d ru g ą jeszcze panią, u sia d ła  na w zgórzu, oto­
czonym  k ilk u  brzozam i, a bona z ch ło p czy k ie m  z b liż y ła  się  do 
dziew cząt.

M a ły  h rab icz b y ł  bardzo d o b ry  i  g rz e c zn y  ch ło p czy k , a że 
często p rz y ch o d z ił z b oną nad W is łę , zn ał p ra w ie  w szystk ie  w ie j­
sk ie  dziew częta.

—• A c h ! co w y  m acie k w ia tó w  —  z a w o ła ł —  ja  sobie też
n a rw ę ; chodź A n d ru ś  pom ożesz mi.

A n d ru ś  p o sk o cz y ł ochoczo, bo ś lic z n y  panicz p od ob ał mu 
się b ardzo i co n ajp ię kn ie jsze  k w ia ty  o d d aw ał h rab iczo w i.

D z ie c i z b liż y ły  się  nad sam  b rze g  W is ły ,  g d zie ro s ły  n ie z a ­
p o m in a jk i ; b ona o d w ró ciła  się do h ra b in y , któ ra  ją  o coś pytała, 
g d y  w iem  ze w sz y stk ic h  p ie rs i w y rw a ł sie  o k rz y k  trw o g i: „ P a ­
nicz w p a d ł do w o dy ! ‘

K r z y k  i lam ent p o w sta ł o k ro p n y ; p a n i h ra b in a  c h c ia ła  się
rz u c ić  w e W is łę , ale d ru g a  p a n i i  b o n a trz y m a ły  ją  w o łając, że
sam a się  g u b i a d zie ck o  nie w yratuje , p ły w a ć  nie um ie, a w oda 
niezm iern ie  g łęb o ka.

A n d ru ś  w ystra szo n y trzy m a ł za su k n ię  N aścię, k tó ra  b lad a 
ja k  płótno p a trza ła  z przerażeniem  raz na brata, d ru g i raz na 
wodę. O kro p n a  w a lk a  to czyła  się  w sercu szlachetu eg o d ziew czę­
c ia ; p ra g n ę ła  uratow ać hrab icza, a z d ru g iej stro n y śm iertelna 
trw o g a przejm ow ała ją  o brata, bo có żcy się  z nim  stało, g d y b y  
się  u to p iła  ? A le  s ły s z ą c  rozp aczliw e  k r z y k i h ra b in y , niem ogącej 
w y rw a ć  się trzym ają cym  ją  kobietom , p o m y śla ła  N aścia, że A n ­
d ruś będzie m ia ł zaw sze M atuchnę, k tó ra  go n ig d y  nie o puści, 
w ię c  za w o ła w sz y  :

— M atuchno N ajśw . zm iłuj się  nad n a m i! z ro b iła  znak k rz y ż a  
św iętego i odw ażnie rz u c iła  się w  wodę
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M ło d e  w ie śn ia czki w ie d z ia ły  ko g o  N a ścia  w z y w a ; je d n o m y śl­
n ie  p a d ły  na k o la n a  i  zaczęły m ó w ić lita n ię  p o w tarzając z p ła ­
czem : »M ódl się  za nim i«. H ra b in a  i jej to w a rz y szk i p o szły  za 
p rzy k ła d e m  tych  p ro stych , pobożnych dziew cząt i w y c ią g a ją c  ręce 
do fig u ry  ż e b ra ły  m iło sierd zia. N ie  z a w io d ły  się  też p ełn e  ufno­
ś c i serca.

W is ła , w  m iejscu, gdzie w p a d ł hrab icz, b y ła  g łę b o k a  i  m iała 
s iln y  prąd, ale d zielna w ie śn ia cz k a  p ły w a ła  ja k  r y b a ; N a ścia  
mim o swej b la d o ści i w y s m u k ło ś c i b y ła  s iln a  i zręczna, w net 
w ię c p o c h w y c iła  E d zia, k tó ry  już d ru g i raz na w ie rzch  w y p ły n ą ł, 
lecz p rą d  p o rw a ł ich  o b o je ; trzym ając g łow ę ch ło p cz y k a  nad wodą, 
p o z w o liła  się  odw ażna d ziew czyna przez p ew ien  czas n o sić p rą ­
dow i, aż w m iejscu, g d zie  ten zm ie n ia ł k ie ru n e k  u d e rz y ła  w b o k 
i w yd o staw szy się na sp oko jną wode, szy b k o  p ły n ę ła  do brzegu.

Tym czasem  z b ie g li się w^szyscy m ieszk ań cy R o z d o łó w  i b l i­
s k ic h  ch ałup , gdzie b y ło  gospodarstw o Tom asza, to też zaledw ie N a ­
ścia  z E d ziem  p rz y b iła  do brzegu d zie sią tki rą k  p o c h w y c iły  ich  
i z ło ż y ły  m; łące.

H ra b in a  z ra d o ści o d ch od ziła od zm ysłów , ale g d y  po k ró t- 
k ie m  trzeźw ieniu E d zio  o tw o rz y ł oczy, a bona w o ła ła  ab y go n ie ść 
do dw oru, u szczęśliw ion a m atka p o rw a ła  na ręce ch ło p c z y k a  
i  z ło ż y ła  go u stóp Naj’św. D z ie w ic y , ale  n ie  m ogła się  zd o być 
na m odlitw ę, ty lk o  o b ją łszy  p osąg rękom a p o w ta rza ła  ze łk a n ie m :

—  O M atko najm iłosierniejsza, o M atk o  ! —  a w sz y sc y  obe­
cn i w tó ro w a li płaczem  hrab in ie.

N astęp nie  o b ró c iła  się p an i do N a ści i uścisn ąw szy ją  ja k  
có rkę rz e k ła :

—  Id ź się  rozebrać z m okrej odzieży dro gie dziecko, i p ołó ż 
się  w  łóżko , d ziś jeszcze p rzyjd ę  z doktorem  do cieb ie.

I I I .

M in ę ło  lat d w ad zieścia. W ie lu  m ieszkańcó w  R o z d o łó w  i roz- 
d o lsk ich  pól, na k tó ry ch  m ieszk ała  N a ścia  przen io sło  się do 
w ieczności. N ie  ż y ł też już Tom asz i jego k u la w a  żona. N ie g o ­
d ziw a  ta ko b ieta  m a rn y  m ia ła  k o n ie c ; p iła  ona od d aw na p o ta­
jem nie, zaciąg ając d łu g i, g d zie ty lk o  m o g ła, aż pew nego dnia, w y ­
p iw s z y  w ięcej ja k  zw y k le , w p a d ła  do W is ły  i u to p iła  się. lo m a sz 
ta k  się  p rz e ra z ił tą o k ro p n ą  śm ie rcią, że calem  sercem  n a w ró c ił 
się  do B o g a  i k ilk a n a ś c ie  la t  później u m a rł c n o tliw ie  otoczony 
o p ie k ą  N aści.
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Ł ą cz k a , na której stała  łig u ra  N ajśw . P a n n y , zam ieniona jest 
w  p ię k n y , w ie lk i ogród, w śród któ reg o w znosi się  k a p lic a  i  trzy 
dom y. P rze d  środkow em  domem w cie n iu  brzóz siedzą dw ie k o ­
b ie ty ; je d n a  nie  m łoda już pani, d ru g a  p ięk n a d e lik a tn a  w ie ­
śn iaczka.

—  N a ściu  —  m ów i p an i do k o b ie ty  ubranej po w ie jsk u  
—  mam dob rą no w inę dla cie b ie  ; odebrałam  lis t  od E d zia, w k tó ­
rym  mi donosi, że czując się zdrów  zupełnie, p o w ra c a  do domu. 
A n d ru ś  w raca n atu raln ie  także, boć ty lk o  d la  m ego sy n a  ro złą ­
c z y ł się ze sw oją sio strzyczką, ale w ra ca  nam  sko ń czo n ym  d o k ­
torem  i c ią g le  podobno m ów i o tem ile  on dobrego zro b i dla 
k ra ju , dla b ied nych , d la  n ie o św ie co n ych  sw ych  b raci.

—  D z ię k i B ogu, że ju ż w ra ca ją  —  szepnęła N a śc ia  ze łza m i 
w  oczach a uśm iechem  na ustach.

—  W ie m  moje d ziecko, że ty  zachęcałaś A n d ru sia , a b y to­
w a rz y s z y ł chorem u E d z io w i do W ło c h , choć ro zstan ia  się z b ra ­
tem to d la cieb ie  n a jw ię ksza  otiara

—  O, p a n i h rab in o  —  za w o ła ła  żyw o N a ścia  —  A n d ru ś  a n i 
c h w ili się  n ie  w ahał, on i ja  d zię k o w a liśm y  B o g u ,|ż e  choć w  ten 
sposób m o g liśm y się w y w d z ię czy ć p a n i za to co dla nas u c z y n iła  
i  g o to w iśm y d ru g ie  p ięć lat się  n ie w id zieć, a b y  naszej op iekunce 
okazać ja k  bardzo ją  ko cham y.

I  praw dę m ó w iła  s ie ro ta ; nie zap o m n iała  oną n ig d y  że w  ów 
p am iętny dzień, k ie d y  to w y ra to w a ła  m ałego E d zia, h rab in a  p rz y ­
szła  do ch aty  T o m asza i  sp y ta ła  N a ści czego p ra g n ie , a w szystko  
d la  niej z ro b i; w tedy rozradow ane d ziew czę up ad ło  p a n i do nó g 
i  p o w ie d zia ła , że p ra g n ie  ty lk o  b y ć  zaw sze z A n d ru siem . W ię c  
h ra b in a  p o ro zm a w ia ła  z Tom aszem , w z ię ła  ze sobą A n d ru s ia  i  N a- 
ścię  i w y ch o w a ła  razem  ze sw oim  synem . N a ścia  jest dziś tak  
uczona ja k  p a n i h rab in a, ale  sko ro w ró c iła  z W a rs z a w y , g dzie się  
u c z y ła  ona i  ch ło p cy , p ro s iła  sw ej o p ie k u n k i, a b y  p o z w o liła  jej 
p rz y w d z ia ć  napow rót w ieśniacze ubranie.

—  A le  ja  c i te oto ko sztow ności p rz e z n a cz y ła  na im ie n in y  —  
rz e k ła  zdum iana h ra b in a  —  ja k ż e  będziesz n o siła  b ran zolety, k u l­
c z y k i, brosze ja k o  c h ło p k a  ? i  p o k azała  s ie ro cie  z ło tych  ozdób na 
k i lk a  tysięcy. W te d y  N a ścia  p ro siła  h ra b in y , ab y za te tysiące  
w y s ta w iła  w R o z d o ła c h  dom, w k tó ry m b y  się w y c h o w y w a ły  
opuszczone sieroty.

P a n i ze łza m i u ścisn ę ła  sw o ją  w y ch o w a n k ę  i z ro b iła  w szytko  
co ch cia ła . W  je d n y m  w ięc dom u m ieszka N a ścia , w d ru g im  je st 
o ch ro n k a  i  duże sale d la siero t a w trzecim  m ają sch ro n ie n ie
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sta rcy  n ie m o gący pracow ać. N a ścia  opiekuje  się  w sz y stk im i m a­
ją c  naturaln ie  do pom ocy k i lk a  starszych  ko biet, a c a ła  o k o lic a  
b ło g o s ła w i sierotę, któ ra  d zię ku jąc B o g u , że ją  w y b ra ł za narzę­
dzie Sw ej dobroci, p ra g n ie  ju ż  ty lk o  do zu p ełn e g o  szczęścia sw ego 
pow rotu brata.

T o  też g d y  dziś d o w ie d zia ła  się, że A n d ru ś  w k ró tce  w ró c i 
nie p o siad a się z ra d o ści; h ra b in a  patrzy na n ią  z uśm iechem  
i  chce jeszcze coś m ów ić, g d y wtem  w chodzą do ogrodu d w aj 
p a n o w ie : jeden b la d y , d e lik a tn y, d ru g i w y so k i, ś licz n y  panicz, 
a ta k i w s p a n ia ły  n ib y  ksią żę  ja k i. S p o strz e g ła  ich  p ierw sza N a ­
śc ia  i m ó w i:

—  Ja c y ś  p an o w ie; szu kają  p ew nie  p ani h ra b in y __
—  A le  n ie  d o k o ń czyła  jeszcze, g d y  ten p ię k n ie jsz y  z p anów  

p o b ie g ł naprzód, w jed nej c h w ili b y ł  p rz y  N aści, u ją ł jej rę ce  
i  ca łu ją c  je  se rd e c zn ie  w o ła ł :

-- N aściu  m oja je d y n a , d ro g a siostro !
—  A n d ru ś ! —  k r z y k n ę ła  N a ścia  i r z u c iła  się  w  objęcia brata.
G d y  o ck n ę ła  z pierw szej ra d o ści i sp o jrzała  do ko ła siebie

h ra b in y  i E d w a rd a  n ie  b y ło .'
—  T e ra z m nie ju ż  n ig d y  nie opuścisz b ra c ie ?  J a  ta k  t ę s k n i­

łam  za tobą A n d ru s iu  !
—  N ie, Naściu^ n ig d y  ju ż  n ie zostaw ię cię  samej.
P o  to ty lk o  uczyłe m  się tak długo, a b y teraz ja k o  le ka rz 

s łu ż y ć  m oim  braciom . O boje N aściu  będziem y p ra c o w a li d la  do­
b ra  w ie jskie go  lu d u , a b y w ten sposób p o d zię ko w ać B o g u  za 
Je g o  ła s k i.

— A  teraz  — - rze k ła  N aścia.
A  teraz —  p rz e rw a ł jej A n d ru ś  —  p ójd ziem y p o d zię k o ­

w ać naszej N ajśw . M atu ch n ie , że nas p o łą c z y ła  i p ro sić  Je j, a b y 
nam nadal b ło g o s ła w iła . W s z a k  to ch c ia ła ś mi p o w ie d zie ć s io ­
strzyczko  ?

N a ścia  sk in ę ła  g ło w ą  i oboje z b ratem  u d a li się do k a p lic y . 
T a m  przed fig u rą  N ajśw . D z ie w ic y  k lę cz a ła  już h ra b in a  z synem . 
N a ś c ia  i A n d ru ś, dziś u czo n y doktor, u k lę k li o b o k n ic h  i razem  
zaczęli m ów ić tę sam ą litan ię , k tó rą  przed dw ódziestu la t y  o d m a­
w ia li, g d y  N a ścia  i E d w a rd  b y li  w n ie b e z p ie cz e ń stw ie  życia.

T ym czasem  sło ń ce  c h y lą c  się  k u  zachodow i rz u c iło  sw e zło ­
c is t e  b la s k i na tw arz N ajśw . M atuchny, k tó ra  zd aw ała się uśmie* 
c h a ć  do sw oich dzieci.
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Towarzystwo ochrony własności ziemskiej
w  W a d o w ic a c h .

Od kilku lat istnieje w Wadowicach Towarzystwo ochrony własno­
ści ziemskiej. Cel tego Towarzystwa jest bardzo piękny, a mianowicie 
utrzymanie ziemi w rękach polskich, w rękach polskiego ludu. Oel ten 
zaś chce Towarzystwo osiągnąć przez kupno i parcelacyę majątków ziem­
skich. Funduszów na cele Towarzystwa mają, dostarczać udziały wpła­
cone przez członków, wkładki oszczędności itd.

Przy zawiązaniu musiało Towarzystwo zapewne liczyć na bardzo 
wielką ilość członków, zabierając się do tak wielkiego dzieła, bo bez 
znacznych funduszów interesó-w parcelacyjnych bez zarażania się na straty 
robić nie można. Musiało, powtarzamy, Towarzystwo liczyć na liczny
udział członków, które nie postarało się inną drogą o kapitał jaki, któ­
ry mby można obracać. Towarzystwo zaś liczy obecnie zaledwie 1000 
członków, co na kraj taki wielki jak nasz i wobec tego pięknego celu, 
jaki sobie do spełnienia postawiło Towarzystwo jest za nadto mało, gdyż 
taka mała ilość członków, z niewielkimi udziałami nie daje w ręce To­
warzystwa dostatecznych środków pieniężnych. Wprawdzie posiada Towa­
rzystwa 12 tysięcy wkładek oszczędności, któremi obraca, ale trzeba 
zważyć, że te wkładki są oprocentowane po 5  od sta, a więc muszą 
mieć znaczniejszy dochód, aby Towarzystwu nie stały się raczej cięża­
rem, a umieszczanie ich w kupno ziemi nie zawsze się opłaci.

Zamknięcie rachunkowe Towarzystwa za rok 1890 wykazuje dość 
ładne zyski, jak na początku. Parcelacya kupionego Królina, gdzie sprze­
daż reszty gruntów miała się odbyć we wrześniu (i odbyła się już i wszyst­
kie grunta  rozkupiono) nie przedstawia się w najlepszem świetle. Na- 
szem bowiem zdaniem zanim Towarzystwo przystąpi do kupna jakiego 
majątku na pareelacyę, noleżałoby się zapewnie, czy będą kupcy na par­
cele, bo inaczej kupiony gruut  leżał będzie odłogiem ze stratą dla To­
warzystwa, które traci tu nieraz grube procenta, jak się tu stało. Mając 
dopiero zapewnionych na grunta nabywców można bez wielkiego ryzyka 
przystąpić do kupna majątku. Zresztą parcelacya Królina był to dopiero 
pierwszy krok zrobiony na tej drodze, a doświadczeniem nauczone To­
warzystwo ostrożniej postępować będzie.

Nie chcemy się narzucać Towarzystwu ochrony własności ziemskiej 
na nauczycieli, ale może lepiejby było, żeby Towarzystwo na początku 
zamiast bawić się w wielkie interesa parcelacyjne, które zawsze są ry­
zykowne, tem więcej że Towarzystwo nie wielkimi rozporządza kapita­
łami, zajęło się w pierwszym rzędzie ratowaniem tych włościan, którzy
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zadłużeni w upadłym banku włościańskim, dotąd z rat swoich nie mogą 
się uiścić i zagrożeni są utratą ojcowizny. A jest takich gospodarstw 
w Galicyi jeszcze kilka tysięcy, likwidaeya zaś Banku chce jak najspie­
szniej ukończyć sprawę. Drugą pożyteczną działalnością Towarzystwa 
byłoby ratowanie kredytem przystępnym tych gospodarstw, które są ob­
ciążone lichwą żydowską, a takich u nas bardzo dużo. Towarzystwo 
wstępując na tę drogę nie sprzeniewierzyłoby się swemu nazwisku, a zro­
biłoby więcej dobrego, jak parcelacya większych matątków, do której 
mogłoby się wziąć dopiero wtedy, gdyby silniej stanęło na nogach,  
gdyby znaczniejsze miało kapitały w ręku.

Bo parcelacyj potrzeba bowiem wielkich kapitałów, a tych Towa­
rzystwo nie ma jeszcze. W roku zeszłym poruszono w Sejmie krajowym 
myśl utworzenia w Banku krajowym oddziału parcelacyjnego, t. j. aby 
Bank krajowy dawał na interesa parcelacyjne zaliczki. Czyżby Towarzy­
stwo nie mogło poprzeć tej myśli nową pstycyę do Sejmu, a w razie 
przyjścia do skutku lego projektu, korzystać na cele swoje parcelacyjne 
z kredytu w Banku krajowym.

Początek już zrobiony, a skoro parcelacya Królina powiodła się, 
Towarzystwo będzie miało za sobą już fakt pomyślnego ukończenia je­
dnego interesu.

Piękny taki cel zakreśliła sobie fundacya Konstytucyi trzeciego 
maja i nie możemy nie polecić Czytelnikom naszym, by do niej wkład­
kami swemi się przyczyniali.

Na ostatek zaznaczyć musimy, że jakieś rozdwojenie w łonie To­
warzystwa, klórego wyrazem był swojego czasu list p. Czapika, druko­
wany w różnych pismach, było dla Towarzystwa niewątpliwie szkodliwe 
i radzimy Towarzystwu, by się jedynie trzymało celów wytkniętych sta­
tutem, a nie bawiło się nigdy w politykę, stojąc bowiem na gruncie 
ekonomicznym członków pozyskać może, a bawiąc się w politykę nara­
zić sobie może nietylko członków, ale i opinię kraju i osobistości wpły­
wowych, o których pozyskaniu w pierwszym rzędzie Stowarzyszenie po­
myśleć i dbać powinno.

Zresztą życzymy Towarzystwu najlepszego rozwoju staropolskim 
„Daj Boże szczęście*.

Nowi heretycy
c z y l i  s ł ó w k o  o „ s o c y a l i s t a c l i " .

(Ciąg dalszy).
Socyaliści twierdzą, że wszystko powinno by6 urpólne, czyli, że nikt 

nie powinien posiadać jako swoje, ani domu, ani roli, ani fabryki, ani
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warsztatu, ani pieniędzy, bo to wszystko należy do całego społeczeństwa, 
do wszystkich ludzi. Wskazują oui na dobra i bogactwa, które są w rę­
kach pewnych właścicieli i mówią, że to właśnie jest  przyczyną, dla 
której takie masy ludu nic nie posiadają i w wielkim są niedostatku.

Wielka to — tak krzyczą socjaliści, niesprawiedliwość, iż dla tych 
bogaczów, większa część ludzkości żyć musi w biedzie, tein bardziej, że 
bogacze tak licho płacą za ciężką robotę. Dopóki ta nierówność na świecie 
istnieje, dopóty nie będzie lepszego czasu dla ludu.

Tak prawią socjaliści. W pierwszej chwili wydaje się, że przecież 
ci socyaliści to poczciwi ludzie, a niektórzy nierozumni myślą, że gdyby 
się spełniły życzenia socyalistów, gdyby bogatym odebrano ich bogatwa 
i rozdzielono je między wszystkich, toby zaraz powstał raj na ziemi.

Myśli sobie nie jeden, dobraby to rzecz była, dostałbym kawałek 
gruntu z pańskiego, wybudowałbym sobie na nim chałupę, a gdyby 
jeszcze dali co grosza, toby tam człowiek żył jako. tako. Wtedy nikt już 
nie potrzebowałby być robotnikiem, parobkiem, lub dziewką służącą, lecz 
wszyscy byliby sobie panami. Co to za szczęście, co za radość!

To wyobrażenie jednak jest na wskroś błędnem. Takiego szczęścia 
socyaliści ludowi sprawić nie mogą, bo to najpierw jest rzeczą niemożliwą 
a powtóre, gdyby do tego nawet przyszło, to mnet musiałoby się odmie­
nić i znowu wróciłaby nierówność.

Przypuśćmy np. że w pewnej ^ iosce  odebrano gruntu, dobytek 
i domy wszystkim zamożniejszym gospodarzom i dworowi i rozdzielono 
je na równe  części a potem rozdano między wszystkich mieszkańców 
wsi. Ooby z tego wkrótce wynikło? Oto wieśniak pracowity i oszczędny 
wnetby się znowu wzbogacił i stanął wyżej nad innych ; drugi zaś, któ- 
remuby się pracować nie chciało popadłby w nędzę, zapragnąłby znowu 
jakiego nowego podziału, i tak byłoby bez końca, aż wreszcie doszłoby 
do lego, że znowu byliby bogaci i ubodzy, bo tak już na tym świecie 
być musi z woli Boga.

Weźmy inny znowu wypadek całkiem możliwy. W pewnej okolicy 
byłoby tyle ludzi, że przy takim podziale nie wystarczyłoby dać każ­
demu osobne domostwo, a wtedy trzebaby je chyba podzielić 1 na tyle 
izdebek, ile potrzeba, aby wszystkich umieścić. 1 tak zamiast osobnego 
domu, na który się nie jeden cieszy, dostałaby mu się tylko szczupła 
komórka,  a do jedzenia maluteńki kawałek chleba lub mięsa, bo pań­
stwo, czy społeczeństwo nawetby nie mogło dawać więcej.

Zdrowy rozum pokazuje, że taka gospodarka socyalistów byłaby 
bardzo licha. Albo np. coby wynikło, gdyby wszystkie fabryki, warsztaty 
i pracownie były w ręku socyalistów a inni ludzie, którzyby w nich 
pracowali otrzymywaliby równą zapłatę? Rozumie się, że wtedy niko-
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muby się nie chciało pracować. Leniuch pomyślałby sobie, po co mi 
pracować i męczyć się, kiedy i bez tesro społeczeństwo musi mi dać jeść. 
Pi lny znowu chętnie podziękowałby za to gdyby miał pracować z natę­
żeniem sił a żuto brał taką samą zapłatę jak i drugi, który pracował
byle jako, ot aby się zbyć. Zresztą taka równa zapłata byłaby wielką
niesprawiedliwością, bo kto gorliwiej pracuje, powinien brać większą 
nagrodę.

Kto więc wzdycha do tego raju, jaki obiecują socyaliści ? Oto prze- 
dewszystkiem wzdychają do niego leniwcy, pijanice, darmozjady, rozpu­
stnicy i dzisiaj już nie jeden z takich może marzy o tem, jak się to 
będzie przechadzał w ogrodzie odebranym dworowi lub plebanii, albo 
jakiemu gospodarzowi bogatszemu, jak tam będzie wyciągał swe próż- 
niacze członki, jak się rozłoży na pańskiej kanapie i będzie palił z kra­
dzionej fajki na długim cybuchu.

Idźmy dalej. Socyaliści powiadają, że nikt nie może mieć ani ka­
wałka ziemi, ani domu, ani wogóle żadnej rzeczy na swą własność, bo
to wszystko należeć będzie do całego społeczeństwa. Gdyby więc nikt 
nie miał prawa do własności, to komnżby się chciało pracować uczciwie? 
Niktby się nie chciał brać do roboty ciężkiej, każdy wolałby lżej pra­
cować. Każdy np. wolałoy być jakim urzędnikiem, dozorcą, niż np. sto­
larzem lub kowalem. Komużby chciało się w pocie czoła uprawiać pole, 
skoro to pole nie jest jego, ale wspólną własnością wszystkich. Gdyby 
znowu który z oszczędniejszych zebrał sobie co grosza, to musiałby ten 
krwawo uciułany grosz oddać, bo w przeciwnym razie stałby się bogat­
szym od innych, miałby już swoją własność, a socyaliści chcą, aby nikt 
nie miał własności. I  czyż to sprawiedliwa taka gospodarka? Czyżby 
to nie było krzywdą i karą za oszczędność, do której dziś tak się za­
chęcamy wszyscy? Nie mogąc nic sobie zostawić, każdy taki co sobie 
co uciułał, zarazby to przepił lub w inny sposób roztrwonił  i tak jesz- 
ezeby gorzej było na świecie niż dzisiaj, bo byłaby daleko większa nę­
dza. Co się zaś tyczy równości, to jest, że wtedy każdyby miał prawo 
do panowania i nikt nie byłby wyższym od drugiego, to jest tak głu- 
piem, że aż się śmiać chce. Według nauki sosyalistów mają wszyscy 
ludzie razem i wspólnie panować i rozkazywać, a nie tak, jak jest dzisiaj 
że rozkazuje król, cesarz, lub parlament. Wejdźmy teraz myślą do takiej 
gminy, gdzie już nie ma wójta, tylko wszyscy są równi i wszyscy roz­
kazują. Przypatrzmy się temu panowaniu. Najprzód atoli trzeba zauwa­
żyć, że skoro wszyscy mają być równi a nikt nikomu podległy, to prawo 
do rozkazywania posiada tak sarno chłop jak i baba, dziecko równie jak 
starzec, młodzieniec tak tamo ma prawo do rządzenia jak i dziewczyna.
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Rozkazy zaś wydaje się po to, aby je inni wykonywali i słuchali 
ich, a więc jeżeliby jaki rozkaz wy da Jo dziecko lub jaki waryat, to każdy 
członek gminy musi to spełnić. Piękne rządy, nie ma co mówić i pię­
kna równość.

Trudno takżp, aby od razu wszyscy mieszkańcy wsi naraz nądzil i ,  
potrzebaby przeto jakoś to panowanie rozdzielić na różne godziny dnia, 
w ten sposób, że np. rano rządziliby gminą młodzieńcy, chłopcy i starcy, 
po południu dziewczęta i niewiasty i stare baby. Ale coby się to z tego wy- 
rodz i ło! Ciekawe rzeczy. Mogłoby się np. zdarzyć, że oddział młodzień­
ców rozkaże, aby cała gmina szła na zabawę i hulała do nocy, a wtedy 
rozumie się cała gmina musiałaby iść tańczyć i pić do północy. Temu 
atoli sprzęci a ią się starsi i powiedzą, że nie na zabawę trzeba wypra­
wiać gminę, ale na łąki, aby siano skosiła. Młodzi chętnieby poszli za 
rozkazem pierwszym, starsi za drugim, no i tak nie byłoby ładu ni 
składu, bo niktby nie chciał zresztą drugich słuchać i mówiłby śmiało, 
co ty masz mi tu rozkazywać, kiedyśmy wszyscy sobie równi.

Przełożeni muszą być na święcie, bo inaczej nie byłoby najmniej­
szego porządku, i nie wszyscy mogą rozkazywać, ale tylko niektórzy, 
a  inni powinni słuchać. Tak Bóg chciał i tak być musi. To zaś co so- 
cyaliści plotą o równości, to jest  tak głupim wymysłem, że chyba dziecko 
może w to uwierzyć ale nie człowiek rozumny. Zresztą, nawet sami so- 
cyaliści, choć tyle prawią o tej równości, jakoś w to nie wierzą i mimo­
wolnie nie przestrzegają między sobą równości.

Na czele socyalistów stoją przełożeni, którzy rozkazują innym so- 
cyalistom to a to robić, tak a tak postępować, a inni socyaliści muszą 
ich słuchać. Gdzież więc tu równość?  To postępowanie pokazuje nam 
co warte ich mowy o równości, wolności i braterstwie, Są to wszystko 
„obiecanki cacanki a głupiemu radość*. Ciąg dal. nasł.

Po ga d a n k i  naukowe.
O cieple.

( N a p i s a ł  W a w r z y n i e c  K a l i c k i ,  n a u c z y c i e l  z  R u d k i ) .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Wpływ ciepła na wodo.
Nie zawsze pokazuje się nam woda taką, jaką jest  w studniach, 

źródłach,  rzekach i jeziorach, ale czasem przybiera zupełnie inną postać 
która może być trojaką; jako ciało stałe czyli lód, jako ciało płynne 
czyli zwykła woda i jako ciało lotne czyli para wodna.
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Na tych przemianach wody w świacie polega wiele ciekawych 
rzeczy i zjawisk jako to: pogoda i jej odmiany, deszcz, śnieg, grad, 
rosa itd. Bezpośrednią zaś przyczyną tych zmian jest znów ciepło, które 
sprawia, że z wody robi się lód i para, a odwrotnie z pary i lodu woda.

Ktoby lód pierwszy raz w życiu zobaczy], z pewnością uważałby 
go raczej za jaki kamień, aniżeli za wodę. Są takie krainy na ziemi, gdzie 
ludzie nie znają wcale ani śniegu ani lodu, bo ich nie widzą nigdy 
w życiu. Kiedy pewien europejczyk opowiadał murzynom w gorących 
krajach, że w jego ojczyźnie woda w rzekach po wierzchu czasem tak 
stwardnieje, że można po niej wozem jeździć, nie chcieli mu w żaden 
sposób dać wiary. Przywieziony na okrętach od nas lód nabywali jako 
rzecz nadzwyczajną za drogie pieniądze. Jeden z tamtejszych królików 
kupił znaczną bryłę i rozkazał ją zanieść słudze do swego pałacu. Gdy 
wczasie dość dalekiej drogi wskutek znacznego gorąca lód na plecach 
stajał, a sługa nie mógł wytłumaczyć, w jaki sposób ten cudowny ka­
mień mu na drodze zniknął, otrzymał od swego pana ciężką karę.

Jeżeli do naczynia mającego 9 litrów, nalejemy 8 litrów wody, to 
gdy ona zupełnie zamarznie, wypełni lód całe naczynie. Lód więc zaj­
muje o dziewiątą część więcej miejsca, aniżeli takasama ilość wody. To 
Diun tłumaczy, dlaczego pękają szklanki, dzbanki i inne naczynia, gdy 
woda w nich zamarznie.

Gospodarz spodziewając się silnego mrozu, zdejmuje kamień z be­
czki z kapustą w komorze stojącej, aby mróz beczki nie rozsadził. Kwas 
zamieniając się w lód, zajmuje więcej miejsca, a ponieważ ciężar kamie­
nia przeszkadzałby mu rozszerzać się w górę, musiałaby beczka pęknąć. 
Chociaż lód nie lubi się w górę rozprzestrzeniać i raczej naczynie roz­
sadza, to jednakowoż, jeżeli ono jest tak mocne, że się rozsadzić nie da 
musi się lód rozprzestrzeniać w górę. Kora u drzew podczas mrozu pęka 
i drzewa czasem wskutek tego giną. To sok zamienia się w lód pod
korą i rozrywa ją. Dla drzew najgorszy jest silny mróz wtedy, gdy
wczas na wiosnę jest ciepło, drzewa się rozwiną, soki w nich zaczną 
krążyć, a potem dopiero uastanie silniejszy mróz. Rola zorana na zimę, 
staje się pulchniejś/ą przez działanie wody marznącej, zawartej w gru­
dach. Lód może nawet skałę rozsadzić i rozkruszyć W leeie woda wsiąka 
powoli w skałę; w zimie marznąc rozpycha ją tak silnie, że musi choć 
cokolwiek się rozstąpić i to co rok bardziej, tak, że po wielu latach na­
wet największe i najsilniejsze skały w proch się rozsypują (wietrzeją) 
i tworzą urodzajną ziemię.

Ponieważ lód zajmuje więcej miejsca o dziewiątą część, niż ta sama 
ilość wody, musi też być o dziewiątą część lżejszy niż woda; dlatego 
po niej pływa a nawet dziowiątą częścią nad wodę występuje. Jeżeli
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płynie kawałek lodu, wystający nad wodę 1 decymetr, to musi być za­
nurzony w wodzie na 8 decymetrów.

Kończyny ziemi, wybiegające najdalej ku północy i ku południowi, 
nazywają się biegunami ziemskimi. Tam prawie przez cały rok jest zima 
i to tak straszna, że nim ślina z ust na ziemię upadnie, ścina się w bryłkę 
lodu. Całe morza tam zamarzają i dlatego nazywają je Oceanami Lodo­
watymi.

Na nich pływają bryły lodowe, które czasem i na kilkadziesiąt 
metrów z wody wystają. Ponieważ zaś ośm razy tyle są w wodzie z a ­
nurzone, więc są to całe góry lodowe, które miewają nieraz i milę na­
około, wystają z morza do 70 metrów, a więc zanurzona w wodzie sięga 
i na 350 metrów w głąb.

Najwięcej gór lodowych wypływa z północnej części Oceanu Lo­
dowatego zwanej cieśniną Davisa. Pchane wiatrem i prądem wody, płyną 
ku południowi. Niosą na sobie wielką ilość kamieni i rumowiska z gór 
podbiegunowych, a roztopione promieniami słońca i cieplejszą wodą ob­
sypują je w morze i tym sposobem po wielu wiekach zbudują na po­
łudniu nowy ląd, który się kiedyś z morza wyłoni.

Góra lodowa, wyżarta spodem ciepłą wodą a wierzchem obtopiona 
promieniami słońca, przewraca się ze straszliwym łoskotem, a nieraz 
rozsypuje w gruzy, Biada wtedy łodzi lub okrętowi, które w pobliżu niej 
znajdowały. Gwałtowny ruch wody lub upadający odłam pogrąży łódkę 
na samo duo, a okręt zgruchoce i zniszczy.

Tak jak woda mogą zamarznąć wszystkie inne płyny n. p. mleko 
wino, olej, rtęć i t. p. Nie wszystkie jednak potrzebują równego zimna 
do nabycia postaci stałej, ale jedne mniej drugie więcej. Woda zamarza 
przy O, ocet przy — 8 °, krew ludzka przy — 5°, mocne wino przy
— 6 °, mleko przy — 14°, olej lniany przy — 21°, a rtęć dopiero przy
— 89°, i wtedy już nie można nią ciepła mierzyć, bo się rozszerza 
i ściąga nieregularnie. To też bardzo wielkie zimno mierzy się ciepło­
mierzem, napełnionym bardzo mocnym spirytusem zabarwionym na nie­
biesko lub czerwono, aby go można było w rurce lepiej widzieć.

Inne płyny marzną znów w większem cieple aniżeli woda n. p. 
olej drzewny przy +  3°, olejek anyżowy przy -f- 10 °.

Z tego widzimy, że marznąca woda jest  o 6 stopni cieplejsza od 
marznącego wina. To też gdy zamarznięte wiuo wstawimy do lodowej 
wody, to się w niej rozpuści. Człowieka zmarzniętego daje się do top­
niejącego śniegu, bo w nim krew powoli rozstaje Gdyby go kto posta­
wił przy piecu, lub okrył pierzynami, toby krew wprawdzie prędzej roz- 
tajała, ale ciało przemarznięte rozpadłoby się w kawałki przy strasznych 
boleściach. Zmarznięte ziemniaki wrzucone do lodowej wody, roztają

2



626 Gwiazda katolicka. Nr. 20.

powoli i mogą jeszcze służyć do użytku. Gdyby zaś roztąjały prędko, 
na nic by się nie zdały. Sok ziemniakowy marznie na większem zimnie 
niż woda.

Przynieśmy do izby wodę w której jeszcze lód się znajduje. Nalejmy 
do jednego garnka samej bez lodu, a do drugiego oprócz wody włóżmy 
kilka kawałków lodu i postawmy obydwa wraz na ciepłą blachę. Jeżeli 
teraz do każdego garnka damy ciepłomierz to będzie w obu okazywał 0 . 
Następnie w garnku gdzie jest sama woda, rtęć w ciepłomierzu zacznie 
się podnosić, co wskazuje, że woda się ogrzewa, a w tym gdzie jest 
woda z lodem, ciepłomierz nie podniesie się wcale, ale będzie pokazy­
wał O tak długo, dopóki wszystek lód nie zozstaje, chociaż pod obydwoma 
jest blacha równo rozpalona. Gdybyśmy wzięli kilogram zimnej wody 
i kilogram lodu każde do osobnego naczynia i równocześnie zaczęli ogrze­
wać, toby się woda ogrzała na -f- 75°, nimby wszystek lód rozstajał, 
czyli zamienił się w wodę, która w tej chwili kiedy ostatnia okruszyna 
lodu się rozpuści, jeszcze będzie miała 0 .

Widzimy z tego, że to wszystko ciepło, które z ognia wpłynęło 
przez naczynie, nie ogrzało wody ani na jeden stopień, ale zużyło się 
na rozerwanie cząstek lodu i na zrobienie z niego wody. To ciepło, które 
lód pochłonął, choć sam się nic nie rozgrzał, tylko przemienił z ciała 
stałego w płyn, nazywa się utajonem czyli uwięzionem. Nie można go 
czuć. Ono nie działa na ciepłomierz. Mieści się w wodzie, jest z nią 
złączone.

Na tej podstawie możemy sobie wytłumaczyć, dlaczego po ciężkiej 
mroźnej i śnieżnej zimie wiosna się opóźnia. Oto bardzo wielka ilość 
ciepła słonecznego zużywa się wtedy na stopienie znacznych mas śnie­
gów i grubych lodów, nie dziełając zupełnie na ziemię. I kto wie, czy 
nie z tej przyczyny mieliśmy tego roku późną wiosnę, a potem mieliśmy 
słotne lato. Wielu czytelników słyszało pewnie, że takie kraje jak F ra n ­
cya ł północne Włochy, gdzie ludzie prawie zimy nie znają, w mieszka­
niach nawet pieców do ogrzewania nie stawiają, miały zeszłego róku 
bardzo ciężką zimę, bo przeszło dwudziestostopniowe mrozy i kilkume­
trowe śniegi, a i u nas miniona zima nie była bardzo łaskawa. Gdyby 
śnieg i lód nie potrzebował tyle ciepła, aby się zamienić w wodę, wio­
sna i lato byłyby o wiele wcześniejsze i cieplejsze. Chociaż i to nie 
bardzoby wyszło ludziom na pożytek. Bo gdyby śnieg i lód prędko się 
rozgrzewał, toby się wkrótce zamienił w wodę i sprawiłby wielkie po­
wodzie, a przecież każdy może sobie przedstawić, wieleby one sprowa­
dziły nieszczęść. Zresztą chociaż lód zużył tyle ciepła nim się w wodę 
zamienił, to i tak to ciepło nie zginęło, bo jest w wodzie utajone. Gdy 
jesienią będą zamarzały rzeki, stawy, kałuże i bagna, to ich woda cuusi
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wydać wszystko to ciepło z siebie napowrót, a przyjąć tyle zimna, aby 
się w lód przemieniła. Dlatego to znów cieszymy się zazwyczaj długą, 
i pogodną jesienią.

Jużto po Panu Bogu nawet najbystrzejszy rozum nic poprawić nie 
podoła Dokończenie nast.

S p r a w y  k r  aj  o w e .
O przemyśle domowym.

Kraj nasz pod względem przemysłu stoi bardzo nisko. Największą 
ilość towarów sprowadza się z zagranicy i cały zysk przechodzi w ręce 
obce i kupców, którymi są żydzi po największej części. Fabryk u nas 
jest bardzo mało, rzemiosła idą licho, a szczególnie rzemieślnicy po ma­
łych miastach podupadli bardzo, a to właśnie dla tego, że wyroby kra­
jowe zostały wyparte z handlu przez tańszy może, ale za to lichy wyrób 
zagraniczny.

Dawniej istniały w kraju naszym miejscowości, których mieszkańcy 
trudnili się prawie wyłącznie jakimś przemysłem i dobrze się mieli, bo 
ich wyrooy znajdowały pokup bliżej i dalej. Okolice te dziś ze swymi 
wyrobami bardzo podupadły i dopiero od kilku lat Sejm i Wydział k ra ­
jowy na wniosek kilku posłów gorliwszych zajął się podzwignięciem 
przemysłu.

Sławne niegdyś były wyroby tkaczów korczyńskich, dębowickich 
i innych. Rymanów dostarczał powrozów po całym kraju, w Świątnikach 
wyrabiali kłódki ślusarze w ogromnych ilościach a wyroby kowali w Suł­
kowicach rozchodziły się szeroko po świecie ; Rakszawa dostarczała do­
brego sukna i t. d. Dla wspierania przemysłu i przemysłowców ustano­
wił Sejm przed kilku laty komisyę krajową dla spraw przemysłowych, 
która ma za zadanie badać, gdzie jaki przemysł kwitnie, podać Wydzia­
łowi krajowemu środki, jak podnosić ten przemysł, zakładać szkoły i war­
sztaty wzorowe, gdzie się tego okaże potrzeba.

Ustanowiono dalej stały fundusz przemysłowy, z którego przedsię­
biorcom i spółkom udzielane bywają pożyczki na tani procent, aby m o­
gli swoje zakłady przemysłowe rozwijać.

Co się w tych niewielu latach i przy skromnych środkach stało 
w sprawie podnienia przemysłu ą szczególnie tak zwanego przemysłu 
domowego, wyjaśnimy po krotce.

Szczególniejszą opieką otacza Wydział krajowy przemyął tkacki. 
W Kiośnie założono szkołę tkacką, której kierownik kształcił się kilka 
at we fabrykach za granicą, warsztaty wzorowe kształcące młodzież na
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dobrych tkaczy istnieją, w Korczynie pod Krosnem, w Komarnie, Gli­
nianach, Rychwałdzie, Wilamowicach i Błażowej. Sprowadzono dla tych 
warsztatów ulepszone narzędzia warsztatowe i wykształcono zdolnych 
nauczycieli. W miejscowościach gdzie są te warsztaty, pozakładano spółki 
tkackie, które dostarczają warsztatom wzorowym materyału w przędzy 
i starają się o sprzedaż wyrobionych towarów. Wyroby tkaczy wyuczo­
nych w tych warsztatach, tudzież samych warsztatów uzyskały sobie 
dobrą sławę i obowiązkiem jest każdego obywatela kupować taki wyrób 
krajowy dobry i tani, zamiast lichych perkali sprowadzanych z zagranicy

Założono dalej kilka szkół koszykarskich a mianowicie w Jarosła­
wiu, Jaśle. Tam uczą się chłopcy wyrobu koszyków a ich wyroby są tak 
ładne, że rozchodzą się po za granicami kraju i zyskują pokup. Ludność 
wiejska powinnaby się do tego rodzaju przemysłu garnąć, szczególnie 
tam gdzie wikliny jest podostatkiem, bo w chwilach wolnych od zajęć 
rolnych przyjemną jest nawet praca koszykarska a i pewien dochód przy­
nieść może.

Szkoła kołodziejska i bednarska istnieje w Kamionce strumiłonej 
i Grybowie. W Zakopanem jest rządowa szkoła snycerstwa i stolarstwa. 
Warsztaty garncarskie urządzono w Porębie, Kołomyi, Glińsku i Tłustem 
a wyroby tych zakładów odznaczają się nietylko pięknością ale i trwałością.

W Świątnikach otworzono przed trzema laty szkołę ślusarstwa, a 
w Sułkowicach ma być założona w najbliższej przyszłości szkoła kowali. 
W Zakopanem, Muszynie i Kańczudze są szkoły koronkarskie, gdzie dziew­
częta uczą się wyrobu koronek i haftów, za które zarabiają ładne pie­
niądze.

Przemysł sukienniczy jeszcze sarn nie doczekał się pomocy, ale 
właśnie teraz ma Wydział krajowy zamiar przystąpić do urządzenia 
w Rakszawie szkoły dla sukienników i podnieść tamtejszy przemysł, 
który się chyli do upadku, a koło \ tego chodzi gorliwie łańcucki poseł 
p. Zardecki. W Uhnowie założono wzorowy warsztat szewski tego i oku.

Nadto otrzymują pożyczki na mały procent rozmaite spółki i fa­
bryki: jak Związkowa Garbarnia w Rzeszowie, Spółka kuśnierzy w No­
wym Sączu, której zapewniono dostawę kożuchów dla kolei. Dzięki s ta­
raniom Sejmu i Wydziału krajowego udało się zapewnić nowym rze­
mieślnikom dostawę różnych potrzeb dla wojska szczególnie szewskich.

W ten sposób powoli dźwiga się przemysł krajowy przez kształce­
nie zdolnych robotników, przez obznajomienie ich z uowemi narzędziami 
warsztatowemu

Przem ysł taki jak tkactwo, koszykarstwo, kołodziejstwo, bednarstwo 
i t. p. jest szczególnie dla rolniczej ludności polecenia godny, bo go wy­
konywać można w czasie wolnym od roboty gospodarskiej, towary wy­
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robione można zbywać na targach okolicznych i w ten sposób pomagać 
sobie wiele. A przemysł taki nie ulega opodatkowaniu, bo się go nie 
wykonuje, jako stałe zatrudnianie, ale tylko jako poboczne. Każdy zaś 
przyzna, że i dziś, jeżeli rolnik czy koszyki albo wozowe półkoszki umie 
.wyrabiać, czy Stróże łyżki lub wyrabia konewki, łopaty i t. p. zawsze 
jest w lepszem położeniu od tego, który tylko samem gospodarstwem 
się bawi.

Dlatego powinna ludność wiejska, jeżeli w okolicy ma jaką szkołę 
uczącą przemysłu, korzystać z niej, a jeżeli nie ma, to przez posłów 
starać się o założenie takich w pobliżu.

Ksiądz M o rtara  we Włoszech.
Było to jeszcze w r. 1857, kiedy jakaś chrześciańska służąca, słu­

żąc w żydowskim domu, ochrzciła dziecko, o którem sądziła, że jest 
bliskiem śmierci. Matka tego dziecka mieszkała w Bononii, które to 
miasto należało wówczas do państwa kościelnego.

Gdy się władze papiezkie dowiedziały o tem, że u matki żydow­
skiej, wdowy, żyje po żydowsku chłopiec już ochrzczony, posłały dnia 
27 czerwca żandarmów, a ci zabrali to dziecko i oddali je do klasztoru 
na wychowanie chrześciańskie, albowiem służąca się przyznała, że istot­
nie widząc dziecko w niebezpieczeństwie życia, ochrzciła je w tej silnej 
wierze, że dziecko zostanie uratowanym. Jako też rzeczywiście uratowa- 
nem zostało.

Narobiła ta sprawa wiele hałasu w Europie, Świat cały podzielił 
się na dwa obozy, z których jeden bronił praw chrżtu chrześciańskiego, 
a drugi prawa natury obrażonego w matce. Ostatecznie Ojciec św. Pius IX 
nie mógł przenieść na sobie, żeby chłopiec ochrzczony miał być wystawio­
ny na profanacyą Chrztu św., dał chłopcu imię Pio Edgardo i opiekował się 
nim jak własnym synem. Dał mu wykształcenie duchowne, i ażeby Mor­
tara nie obrażał uczuć włoskiego żydowstwa, wysłał go na misye zagra­
niczne. Był tedy ks. Mortara w Austryi, Francyi, Hiszpanii i błąkał się 
po za granicami Włoch, aż teraz nareszcie po 20 latach tułactwa przy­
był znowu do Bononii, gdzie matka jego dotąd żyje.

Dziwne to było spotkanie, kiedy matka, dotąd żydówka, ujrzała 
swego syna w habicie Augustyniańskim. — Gdybyś, o matko, mogła 
zajrzeć do mego serca, rzekł do niej syn zakonnik, tobyś się przekonała 
że ciągle jeszcze jestem twoim synem.

Przed kilku tygodniami miał ks. Mortara kazanie w mieście Mode- 
nie, w Górnych Włoszech. Już gama okoliczuość, że będzie kazał pouie-
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wolny chrześcianin, a dawniejszy żyd, sprowadziła do kościoła mnóstwo 
ludzi, mianowicie żydów.

Cisza grobowa panowała, kiedy zakonnik zaczął opowiadać, dzieje 
własnego życia. Niewymowne wzruszenie czuć było w słowach jego. 
kiedy wyznawał radość, jaką czuje, iż może znowu powitać ziemię oj­
czystą, tę ziemię, której wielkość i pomyślność zawsze była gragnieniem 
jego serca. Kiedy zaczął mówić o miłości swojej do matki i do krewień- 
stwa swego, niezmierne było na całym kościele wzruszenie, a w jednej 
loży chóru słychać było wielkie i rozległe łkanie. — Była to matka 
i krewni kaznodziei, którzy tam także na kazanie przybyli.

Ksiądz Mortara nosi na twarzy wymowne ślady sw ego’ żydowskiego 
pochodzenia. Ponieważ prowadzi życie surowe, żyjąc tylko mlekiem 
i owocami, więc wychudł nadzwyczajnie. Odwiedziwszy Włochy, udał 
się teraz ks. Mortara do Tyrolu, gdzie także kazać będzie, a stamtąd 
pojedzie do Hiszpanii, dokąd go zaprosiła królowa rejentka, żeby i k a ­
zania miewał i poświęcał kościół świeżo przez królową rejentkę wysta­
wiony.

Tak Bóg Wszechmocny różnemi drogami prowadzi człowieka ku 
sobie, ku zbawieniu, i z narodów pogańskich, z żydowstwa, z najwięk­
szych nieraz wrogów Kościoła św. czyni sobie godne i wierne sługi, 
największych krzewicieli Wiary św., najżarliwszych apostołów Boskiej 
Syna swego nauki.

Widzenie św. Kaźmierza królewicza.
Jest w kronice zapisanem, a i dotąd przechowuje się wśród wier­

nego ludu polsko-katolickiego podanie o widzeniu naszego polskiego Świę­
tego, syna króla polskiego, Kaźmierza Jagiellończyka. Wśród gorącej mo­
dlitwy do Boga miał ten święty królewicz widzenie, które naród polski 
przypomnieć sobie powinien. W tem to widzeniu wyrzekł królewicz te 
słowa, że tak długo, jak Polacy 3 kroć na dzień uginać będą kolano na 
odgłos dzwonka' na „Aniół Pański", dobrze w Polsce dziać się będzie.

Spytamy się, kto dziś z robotników, inteligencyi, niewiast lub dzieci 
na odgłos dzwonka wołającego na „Auioł Pański", śmie robotę przerwać, 
kolano zgiąć i pacierz mówić? Policzmy się!... A jeżeli nas nie wielu, 
jeżeli po większej części wstydzimy się Matki Boskiej pozdrowienia, to 
nie dziwmy się, że źle się w naszym kraju dzieje.

W mieście amerykańskim Limie na „Anioł Pański" wszystkie wozy 
powozy, dorożki zatrzymują się na ulicy i po drogach; komenda wojskowa 
ustaje, rozmowy się przerywają, bijatyka ustaje, stuk kamieniarzy, młot 
kowali i odgłos wszelkich robót cichnie jak pod wpływem laski czaro-
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dziąjskiej. Cisza zalega z nagła, ulice miasto skamieniało. A u nas na 
ziemi polskiej ? — boleśnie o tem wspomnieć. W Polsce katolickiej, sły­
nącej kiedyś z gorącej wiary — co się dzieje? Naród polski zapomniał 
o widzeniu św. Kaźmierza! Więc nieszczęścia, same klęski na niego 
spadają !

Narodu całego nie skłonisz od razu do tego, iżby zawsze miał 
w pamięci widzenie św. Kaźmierza i w czynie wykonał jego przestrrogę. 
Niechaj więc każdy z osobna zacznie od siebie. Małymi na pozór środ­
kami największe osięgają się skutki. Wysoko i jawnie trzymajmy sztan­
dar Wiary, miejmy ufność ku świętej Bożej Rodzicielce, a reszta się 
znajdzie.

Mówią nauczyciele Kościoła znający Piśmo św., że ludziom naj­
więcej zrozpaczonym, którzy stracili wiarę w Boga i w siebie najważ­
niejsza, co jeszcze można zrobić dla poratowania ich jest  to, że obudzi 
się w nich ufność do.jakiegoś środka zewnętrznego, do pielgrzymki, obrazu 
medalika, szkaplerza, praktyki jakiejś. Czasem, gdy wszystko zniknie, ta 
jpdna iskierka, jeden jedyny węgielek w duszy się zaczerwieni, a od 
niego nieznacznie niespostrzeżenie wszystko się rozżarzy. Może i „Anioł 
Pański", przyrzeczenie św. Kaźmierza królewicza, rodaka, posłuży za tę 
iskierkę.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Monarchia austryacko- węgierska.
Rada państwa zebrała się ponownie w dniu 8 października. Glównem 

zadaniem jej będzie na teraz uchwalenie budżetu. Pan Minister skarbu Stein- 
bacli przedłożył już swój preliminarz według którego okazuje się nie bar 
dzo wielka nadwyżka. Nadwyżka ta byłaby większą, gdyby nie żądania mi­
nistra wojny, króry na cele wojskowe zażądał znowu nowych sum.

Uchwalono ustawę na mocy której niewinnie zasądzeni otrzymywać 
będą stosowne wynagrodzenie z kas rządowych. Pod tę ustawę podciągnięci 
będą i ci, którzy już dawniej byli niewinnie zasadzeni, a ich niewinność 
wyszła na jaw.

Najjaśniejszy Pan z Pragi udał się do Liberca czyli Reichenbergu, 
miasta zamieszkałego przez samych prawie Niemców. Po drodze witała go 
ludność z zapałem.

Jakiś niewykryty zbrodniarz podłożył pod most kolejowy w Rużkowie 
dwie bomby, które wybuchły i uszkodziły most, jednakże stało się to na 
kilka godzin przed przejazdem cesarskiego pociągu i dlatego nie można są­
dzić, żeby to był zamach na życie Najjaśniejszego Monarchy, który się cieszy 
powszechną miłością n wszystkich ludów Monarchii. Za wykrycie sprawy 
tego niegodziwego czynu ofiarował Namiestnik czeski 10 tysięcy renkich. 
Ludność Czech tak czeska jak i niemiecka jest do żywego oburzona tym 
podłym postępkiem jakiegoś niegodziwca. Miasto Wiedeń za to sprawiło
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wracającemu z Czeskiej podróży Cesarzowi wspaniale przyjęcie, jako dowód 
powszechnej miłości i uwielbienia, które lud żywi dla Najdostojszej osoby 
Monarchy.

Delegacye wspólne zostały pismem cesarskim zwołane na 10 listopada 
do Wiednia.

Galicya. Pan Straszewski poseł do Rady państwa z gmin wiejskich 
powiatów Bocheńskiego i Brzeskiego zdawał ostatniemi czasy sprawozdanie 
poselskie przed wyborcami w Niepołomicach, Łapanowie. Zakliczynie i Ra. 
dlowie. W sprawozdaniu omawiał działalność Kola polskiego w Wiedniu. 
Wyborcy uchwalili mu zaufanie. W Radłowie zapytywali włościanie posła, 
czy prawda jest, że on kupiwszy majątek Radiów myśli lasy niszczyć czemu 
p. Struszewski zaprzeczył stanowczo.

R o sy a .  Umarła Wielka księżna Pawłowna, żona brata carskiego a córka 
króla greckiego.

Głód w guberniach dotkniętych nieurodzajem coraz większy, rząd ro­
syjski wydal już około 20 milionów rubli na zasiewy żyta, ale to nie wiele 
pomogło i trzeba będzie jeszcze dwa razy tyle, by ludność się przez zimo 
przeżywić mogła. W niektórych okolicach wybuchł tyfus głodowy.

W Zawierciu gdy piekarze podwyższyli cenę chlcba, powstały rozruchy 
tłum ludzi wynoszący około 500 ludzi napadł na piekarnie i sklepy, niszcząc 
i plądrując wszystko, dopiero wojsko położyło koniec zaburzeniom. Dostało 
się przytem i piekarzom.

Rzym. Z całego świata, a najliczniej z Francyi dążyli do Rzymu 
pielgrzymów, aby oddać hołd Ojcu św. który wszystkich z miłością przyj­
mował błogosławiąc im ze swojego tronu To uroczystości przerwał niemiły 
wypadek, mianowicie trzech młodych Francuzów zwiedzając kościół w któ­
rym znajduje się grób poprzedniego króla Wiktora Emanuela, napisali w księ 
dze pamiątkowej słowa: „Niech żyje papież !“ Włochy wzięli to jako obrazę 
i rozpuścili po Rzymie wieść, że pielgrzymi oplwali grobowiec króla i urzą­
dzili hecę przeciw pielgrzymom. Na ulicach napadano ich, bito kijami a nie 
poszanowano i sukienki kapłańskiej. To też pielgrzymki ustały.

Niemcy. Król wirtemberski Karol umarł; na jego miejsce wstąpił na 
tron jego bratanek król Wilhelm. Na pogrzebie zmarłego króla był cesarz 
niemiecki Wilhelm i wiele bardzo książąt panujących.

W ielkie księstwo Poznańskie. Wskutek zezwolenia na naukę j ę ­
zyka polskiego w szkołach, zorganizowano tę naukę już w wielkiej liczbie 
szkół, główna .trudność leży w braku nauczycieli polskich. Zdaje się, że ob­
sadzenie Arcybiskupstwa poznańskiego już jest niedalekie.

Wiadomości bieżące
/. k r a j  u i /, z a g r a n i c y.

G a l ic y a  i B u k o w in a .  l)0 wychowuje ociemniałe dzieci. Wy-
Zakłari dla ciem nych istnie- chowańcy uczą się tam rełigii, ra­

jący we Lwowie obchodził 7 b. m. chuuków, pisania i czytania. Trudno
40 letnią rocznicę swego założenia. w to uwierzyć, a jednak tak jest. Cie-
Piękny to bardzo i pożyteczny zakład i inni umieją czytać z książek umyślnie
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dla nich drukowanych. Przy tem uczą, 
się grać na różnych iustrumentach i 
w różnych się ćwiczą rzemiosłach. Szko­
da tylko że zakład nie posiada jeszcze 
dostatecznych funduszów, aby się mógł 
rozszerzyć i więcej przyjmować tych 
nieszczęśliwych kalek. Teraz ma tam 
pomieszczenie zaledwie 21 chłopców 
i 14 dziewcząt. Oprócz fundacyi śp. 
W. Skrzyńskiego, dziadka pani Na- 
miestnikowej, pobiera zakład od Sejmu 
rocznej subwencyi 2 tysiące złr., a 
gmina miasta Lwowa dodaje 500 złr.

Dwa pociągi osobowe zde­
rzyły się dnia 4 b. m na stacyi ko­
lejowej w Tuchowie, niedaleko T ar­
nowa. Bogu dzięki, że uderzenie nie 
było zbyt silnem, nikt więc z po­
dróżnych nie stracił życia, tylko kilka 
osób odniosło lekkie rany. Powodem 
uderzenia było złe ustawienie zwrot­
nicy, wskutek czego pociąg wjechał 
na pociąg drugi.

Synod ruskiego duchowień­
stwa, który się odbywał we Lwowie 
zakończył swe narady 8 bm. Co tam 
uradzono, nie wiadomo. Wszystkie 
uchwały odesłano do Ojca św. dopiero 
gdy je Ojciec św. potwierdzi, wtedy 
zostaną ogłoszone.

Powszechna wystawa kra­
jowa ma przyjść do skutku we Lwo­
wa zat 3 tj. w 1894. Przemysłowcy 
lwowcy zaczynają się już koło tej 
sprawy krzątać.

Okropna zbrodnia. G a z e t a  
p o 1 s k  a wychodząca w Czerniowrcach 
pisze: W miasteczku Bojanach, mał­
żonkowie Mełanczukowie żyli z sobą 
od dłuższego czasu w niezgodzie, co 
u bukowińskiego ludu jest zresztą na 
porządku dziennym. W nocy na 20 
bm., kiedy Mełanczukowa spała, mąż 
jej Ołeksa, rzucił się na nią, chwy­
cił rękami za szyję i tak długo za 
krtań dusił, dopóki nieszczęśliwa nie 
wyniouęła ducha! Następnego ranka, 
kiedy sąsiedzi weszli do izby, zastali 
okropny widok. Mełanczukowa leżała

martwa na łożu, a obok troje drob­
nych dzieci zanosiło się od płaczu! 
Mordercę schwytała żandarmerya

Półtoraniilionowa pożyczka.
Sejm nasz będzie musiał w tegorocz­
nej sesyi zaciągnąć półtoramilionową 
pożyczkę, gdyż dochód z opłat kra­
jowych od napojów okazał się zna­
cznie mniejszym niż przypuszczano, 
bo przyniósł zaledwie coś ponad 300 
tysięcy, a kwota ta pozostaje znacznie 
po za obliczeniami pierwotnemi. Tym­
czasem zaś kraj podjąć musi wiele 
kosztownych budowli , wymienimy 
tylko kliniki i szpital położniczy we 
Lwowie, szpital chirurgiczny w Kra­
kowie, zakład dla uczniów w Dubla- 
nach, reorganizacyę i tworzenie szkół 
gospodarczych a naturalnie, w obec 
rozwoju przemysłu, trzeba się liczyć 
z faktem, że i fundusz na ten cel 
podnieść się musi. Trzeba tedy bę­
dzie znów pomyśleć o gruntownej 
poprawie finansów, a nie połowicznej, 
jak to bywało.

Franciszek Karpiński. Dnia 
4 bm. upłynęło stopięćdziesiąt lat od 
chwili, w której we wsi Hołoskowie 
pod Kołomyją ujrzał światło dzienne 
Franciszek Karpiński, „poeta11, twór­
ca tak pięknych pieśni jak: „Kiedy 
ranne Wstają zorze11, „Wszystkie na­
sze dzienne sprawy", „Bóg się rodzi 
moć truchleje11.

Wystawa ogrodniczo-pszczcl- 
nicza odbyła się we Lwowie. Było 
tam wiele pięknych kwiatów, bukie­
tów i drzewek owocowych, co wszyst­
ko pochodziło od ogrodników, lub ze 
dworów. Z wieśniaków żaden nic nie 
przysłał, dla tego nie można mieć 
z tej wystawy pojęcia o ogrodnictwie 
i pszczelnictwie krajowem.

Z ie m ie  p o ls k ie .
W Toruniu odbył się wiec k a ­

tolików polskich. Zgromadziło się nań 
wiele księży i panów świeckich. U ra ­
dzono wiele pożytecznyeh rzeczy dla

3
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dobra Kościoła i Ojczyzny. Prośmy 
Pana Boga aby i u nas kiedy odbył 
się taki wiec katolicki.

Prześladowanie Kościoła pod 
carem rosyjskim. Z Wilna piszą, pod 
dniem 18-go września do „Kuryera 
Polskiego":

Stósunki w tak nazwanych k ra ­
jach i na Litwie coraz są, gorsze, a 
głównie prześladowaną, jest religia 
i duchowieństwo.

Miejscem wygnania dla zakon­
ników jest Zasław i tam obecnie znaj­
duje się ośmiu księży mszalnych i pię­
ciu braciszków. — Świeżo zawieziono 
dwóch laików Reformatów i księdza 
Grajewskiego.

W Annopolu zamknięto kościół. 
W dniu 21-go lipca b, r. odprawiło 
się ostatnie nabożeństwo. Ukaz jene- 
rał-gubernatora brzmi:

„Parafię skasować, podzielić mię­
dzy dwie, a kaplicę cmentarną, zbu­
rzyć."

W Rybnicy także wkrótce rząd 
ma kościół zamknąć.

Parafię dederkalską, przyłączono 
do szumbarskiej i były ks. gwardyan 
został mianowany proboszczem. Rząd 
pozwolił zabrać cudowny obraz Matki 
Boskiej i wszystkie efekta kościelne.

W Ostrogu dotąd nie otrzymano 
upoważnienia do naprawy kościoła

Piękny przykład pobożno­
ści. G a z e t a  w a r s z a w s k a  do­
nosi, że do pewnego dworu w pobli­
żu Częstochowy zaszedł elegancko 
ubrany mężczyzna i poprosił skromnie, 
stojąc w progu, o szklankę herbaty 
i kawałek chleba. Państwo mieszka­
jące w tym dworze dali mu ten po 
siłek, prosili dalej do pokoju, ale ów 
podróżny podziękował i udał się da­
lej pieszo. Za chwilę nadjechał wspa­
niały czterokonny powóz, zapytano 
się więc woźnicy i służbę, co by to 
był za podróżny i dowiedziano się, 
że jest nim jeden z najbogatszych 
obywateli polskich, który co roku

I odbywa podróż pieszo i o żebranym 
chlebie do Częstochowy. Powóz zaś, 
który za nim jedzie służy, mu za skład 
ubrania a w nocy za nocleg.

W pewnej wsi na Szląsku 
pruskim odbywała się niedawno jakaś 
uroczystość, w której wzięło udział 
wielu panów, katolików i protestan­
tów. Uroczystość wypadła przypad­
kiem na piątek więc przy obiedzie 
podano potrawy mięsne i postne. Na 
uroczystość był też zaproszony pe - 
wien katolicki inspektor szkolny któ­
ry jednak, jak się zdaje, nie jest 
przyjacielem postnych potraw, gdyż 
zajadał z apetytem pieczeń. Gdy to 
spostrzegł pewien protestancki pan, 
zauważył: ..No, panie inspektorze,
ja  myślę, że pan też jesteś katoli­
kiem!*' — Panu inspektorowi szkol­
nemu nio musiało tam być przyjem­
nie na duszy, że mu innowierca przy­
pomniał obowiązki, jakich żaden k a ­
tolik zaniedbywać nie powinien.

A u s try a  i  W ę g ry .
Na czele socyalistów austry- 

ackich stoi niejaki dr. Adler, bardzo 
bogaty żyd. Przewódcą niemieckich 
zaś jest Singer, także bogaty żyd. Tak 
samo jest w Auglii i Francyi. To 
znaczy, że socyalistami kierują żydzi. 
Domyślają się, że stowarzyszenie ży­
dowskie na całą Europę, jakie od lat 
istnieje, postarało się o to, aby żydzi 
na pierwszych skrzypcach między so­
cyalistami grali, i to w tym celu, aże­
by socyaliści myśleli, że żydzi z nimi 
trzymają. Żydzi, którzy najwięcej p ie ­
niędzy mają, obawiali się pierwszego 
ataku ze strony socyalistów. Przebie­
gli żydzi !

Pod Tryestem zaszło ogromne 
nieszczęście. Budowano tam kolej 
prywatnego przedsiębiorstwa. Naraz 
oberwał się tunel i gruzy zasypały 52 
robotników. Dotąd wydobyto z pod 
gruzów 20 trupów, a prawdopodobnie 
i reszta straciła życie.
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R o s y a .
W ięzienia rosyjskie. Z R o

sy i nadchodzi znowu wiadomość, k tó ­
ra rzuca smutne św iatło na tam tejsze 
stosunki. Otóż w pewnem m ieście 
pobito w więzieniu jednego z więźniów  
tak niem iłosiernie, że nieszczęśliw y  
m iał 11  żeber połamanych, a nadto 
14 ran na całem  cielo. Poniew aż w y­
padek ten stał się głośnym, więc sąd 
musiał tę sprawę wziąśó w’ rękę. P o­
kazało się że inspektor więzienia ro z ­
kazał dozorcy, aby w ięźnia zbił k i­
jam i i kamieniami, zawiniętymi w p ła ­
ty. Przeczuwając surową karę za taką 
zbrodnię uciekł inspektor zawczasu 
do Ameryki.

Konnica rosyjska, jak słychać 
posuwa się coraz więcej ku Prusom  
i Austyi. M oskale chcieli to upozo­
rować manewrami, ale manewra się 
skończyły, a wojska nie wracają skąd  
przyszły. Nadto pracują M oskale 
usiln ie w tym jeszcze kierunku, aby 
Rumunię skłonić do przystąpienia do 
przym ierza francusko - rosyjskiego. 
Z tego w szystkiego widać, że pokój 
wcale n ie jest tak pewnym jakby się  
zdawało.

Stosunki rosyjskie. Rosya 
grozi wojną i Niemcom i Austryi, 
a w skarbie swoim pieniędzy nie ma; 
do prowadzenia wojny zaś są naj- 
pierw szą potrzebą pieniądze. Mówią, 
że od czasu, gdy nowy m inister skarbu, 
W ysznegradzki, skarbem rządzi, przy­
było R osyi 5 0 0  milionów papierowych  
pieniędzy czyli, że Rosya w tym czasie 
5 0 0  milionów rubli długu zrobiła. 
A przecie W ysznegradzki jest dopiero 
od kilku lat ministrem. M oskale og lą ­
dali się  (io Europie, od kogoby p ie­
niędzy pożyczyć; Austrya i Niem cy 
nie dadzą im pożyczki, ponieważ mogą 
przypuszczać, iżby im Rosya za ich  
własne pieniądze skórę wybić mogła. 
Znaleźli się jednak tacy, co Rosyi 
pieniędzy dali, a mianowicie Francuzi. 
Od czegóż bowiem przyjaźń, w jakiej

oba te państwa pozostają? 5 0 0  m i­
lionów rubli w płynie z Francyi do 
R o sy i;  M oskale głoszą, że te p ie ­
niądze są na to, ażeby stare d łu ­
gi, od których w ielkie (procenta) 
płacić m uszą, spłacić. Zdaje się  
jednak, że rzecz ma się in a c z e j; 
Rosya weźmie i te pieniądze, aby 
pozatykać dziury, jakie skutkiem  zlej 
gospodarki pow stały. Tak czy owak, 
Rosya brnie w długi. Pewien socya- 
lista  powiedział niedawno tem u . że 
jeże li M oskale wnet wojny nie zrobią, 
to wkrótce staną się całkiem  do tego  
niezd o ln i, bo zarzną się długam i. 
Kto wie, czy tak nie będzie.

C a r  rosyjski jechał do domu 
przez Berlin, bo to najkrótsza droga 
do Moskwy, ale nie zatrzym ał się  
dłużej i tylko na dworcu go powitano. 
Cesarza niem ieckiego nie było w B er­
lin ie, dla tego książę Leopold F fy -  
deryk przybył na dworzec, gdzie się 
odbyło śniadanie. W szyscy spostrzegli, 
że carowa była bardzo chmurna i mało 
rozmawiała. Car był grzeczny, d zię­
kował za powitanie i przy pożegnaniu  
uściskał księcia Fryderyka L eopolda. 
W  R osyi panuje jakeśmy już pisali, 
w niektórych okolicach g ł ó d ;  żyto 
się  n ie udało, a na ziem niaki spadła  
plaga w postaci jak iegoś małego ro ­
baczka, który wielkie pola ziem niaków  
w krótkim  czasie do szczętu niszczy. 
Choć rząd dużo milionów rubli na 
wspomożenie biednych przeznaczył, 
nie w iele to pom ogło, bo wielką część  
owych pieniędzy skradli urzędnicy. 
W guberni Astrachańskiej wymierają 
całe wsie z głodu, a w gubernii N i- 
żno-Nowogrodzkiej zdarzyć się miało 
podobno, że rodzice zabijają bydło 
i konie, bo nie mają ich czem żywić. 
Mnóstwo spekulantów skupuje za byle 
co istne stada koni i bydła i zarabia 
na tem dużo pieniędzy. Lud oczy­
w iście przez to tem więcej ubożeje, 
a na wiosnę nie będzie miał ani zboża 
na siew, ani ziemniaków do sadzenia,
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ani bydła do uprawy roli i gospo­
darstwa. Smutna to będzie dola.

N ie m c y .
Cud. W Trewirzo, gdzie w ysta­

wiona była do niedawna sukienka Pana 
Jezusa, stał się wypadek, o którym  
rozpisują się także niem ieckie, wrogie 
katolickiem u K ościołow i , gazety. 
Oto pewna matka przyprowadziła  
wraz 7. synem 20-letnią córkę swoją 
przed sukienkę Pana Jezusa. Dziewczę 
od 15 lat prawie nieustannie leżało 
w łóżku, od długiego już czasu o w ła­
snej mocy chodzić nie mogło tak, że 
oboje m usieli ją więcej nieść jak pro­
wadzić po schodach marmurowych 
przed świętą relikwią. Od ośmiu dni 
nieboraczka pościła i m odliła się, żeby 
się stać godną dotknięcia świętej re- 
1 i k w i. K iedy się po raz pierwszy  
dotkęła relikwii św iętej, nie doznała 
żadnego polepszenia. M atka ją  od­
prowadziła od ołtarza. Zaledwie jednak  
kilka kroków zrobiła, prosiła, żeby 
pozwrolono jej raz jeszcze dotknąć 
się sukienki Zbawiciela. A leć i tą 
razą skutku nie było. Dopuszczono  
ją  jeszcze po raz trzeci do św. reli- 
kwi. Zaledwie się teraz dotknęła su­
kienki Pana Jezusa, upadła zemdlona 
na ziem ię Matka w krzyk! „Moje 
dziecko um iera!“ K sięża  ją  p ocie­
szają, tłum acząc jej, że to przesile­
nie. Jeden z księży zaczął się głośno 
m odlić. P o dwóch minutach n ieszczę­
śliwa przyszła do siebie. Podniesiono  
ją  i o to — dziew czę o własnej mocy 
zaczęło chodzić. Trzymając się porę­
czy. zeszło do kościoła.

R z y m  i W ło c h y .
Do u n ad przyjaciół pokoju 

zgłosiło  się 3 7 0  posłów włoskich. N a ­

rady odbywały się w Rzymie. R adzo­
no nad tem, aby spory pomiędzy m o­
narchami lub narodami nie rozsądzały  
się przez wojnę, lecz aby utworzyły 
się sądy, z różnych narodów wybrane 
i przed te sądy musieliby monarcho­
wie i narody, swoje spory przedkładać. 
L ecz jakże zm usić monarchów, aby 
uznali sądy pokoju i aby potem je ­
dnak nie apelow ali do karabinów, mie 
czów, armat, prochu i zabijania 
Chrześciańst.wa głębiej w sercu , a 
nie będzie w ojny!

D a n ia .
Nowy kościół katolicki. W sto- 

licy Danii w m ieście Kopenhadze na­
stąpiło w uroczystość Narodzenia N. 
Maryi Panny uroczyste pośw ięcenie  
kąmienia w ęgielnego pod drugi ko­
ściół katolicki w tym m ieście. Na tej 
uroczystości było obecnych wielu ka­
tolików ze szlachty duńskiej. Kopen­
haga liczy obecnie 4 tysiące k a to li­
ków, a niedawno było ich tam za le ­
dwie 4 0 0 . 0 0  Jezuici mają tam
wzorowy zakład wychowawczy dla 
młodzieży.

A z y a .
Chiński rząd doniósł rządowi 

angielskiem u, że gotów jest zapłacić 
znaczne sumy za szkody, wyrządzone 
chrześcianom przez motłoch chiński. 
Zarazem donosi, że 4  głównym pod- 
burzycielom kazał głowy poucinać, 
25 zaś wygnał z kraju. Silne oddzia ły  
wojska zostały wysłane do tych okolic, 
gdzie rozruchy zaszły i będą strzegły  
życia i mienia chrześcian. Rząd chiński 
skarży się na to, że angielscy kup ■ 
cy dostarczyli tajnym stow arzysze­
niom broni i dynamitu, za pomocą 
których spustoszenia poczynili.

TKEŚć: Nauka o sądzie szczegółowym. (Dokończenie). — Naścia. — Towa­
rzystwo ochrony własności ziemskiej w Wadowicach. — Nowi heretycy czyli siewko 
o „socjalistach*. — Pogadanki naukowe. O cieple. — Sprawy krajowe. — Ksiądz 
Mortara we Włoszek. — Widzenie św. Kaźmierza królewicza — Przegląd polityczny. 
— Wiadomości bieżące z kraju i z zagranicy.

Z D rukarni  Ludow ej  we L w o w ie  p o d  zarządem Stan. Baylego.
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